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Piątek, 21 Marca 1919. 


"Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuja w miejscu i na p 
Biura Redakeyi i Administracyi ul. Podwale 


miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamazye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Admini 


Prenumerata miejscowa; 


rocznie . . s.. a 60:— K rocznie. + "a 46. 7?7— K 
ółrocznie . . | 36— , półrocznie . 366— , 
łeróroeznie . . . . . 15— , ówierćrocznie . . . ; à 18:— , 

miesięcznie. . . B= p miesięcznie , „ o « « » 6— a 


rowincyi 40 hal. 
3. — Ekspedycya miejstowa i za- 


stracyi 637. 


Prenumerata zamiejącowa: 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


numeruj 
pierwsi 


zaninem). 


miary petitowej. 


Ogłoszenia liczbowe, ti 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
od 1 stycznia do końca ezerwea, ćwieróroczni i miesięczni za doi 
K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuja 24 K. 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika* 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1, piętro (nad me- 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób Pon ych it Ri Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. $ 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1:50 kor, za wiersz 4 łaimowy lub jego miejsce 


Ogłoszenia władz rządowych, sutonomieznych po 30 hal., tabelaryczne ili- 
ezbowe po 40 hal. za wiersz petitowy á łamowy lub jego miejsce. . 
Abalaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubes- 
pieezeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


Podwale 1. 3. 


Lwów 20 marca 1919. 


Sejm walny. 


Dziś doszły nas gazety warszawskie, 
na podstawie których podajemy 10 posie- 
dzenie Sejmu Walnego, z dnia 6 b. m. przy- 
pominając, że sprawozdania z dziewięciu po- 
siedzeń, były swego czasu porządkiem swej 
kolei pomieszezone w Gazecie Lwowskiej. 


(Sesyi I. posiedzenie dziesiąte). 


Po załatwieniu formalności wstępnych 
przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos p. hr. Baworowski. Wyra- 
ziwszy swój smutek i boleść, jaką przejmu- 
je go 

walka w Galicyi wschodniej ; 


mowca poruszał zarzut, jakim  obarczo- 
no przed paru dniami z trybuny sejmowej 
ziemian polskich tego kraju, którzy zanie- 
dbać mieli swego obowiązku narodowego i 
pozwolili na zrutenizowanie wielu ty- 
sięcy ludu polskiego. Mowca zaznaczył, że 
ziemianie, którzy na zarznt ów zasłużyli, na- 
leżą do wyjątków. Ogół ziemian dbał o roz- 
wój życia i oświaty polskiej, zakładając swo- 
imi Środkami szkoły, ochrony i świątynie, 
Zaostrzenie sntagonizmów w Galicyi wschod- 
niej jest wynikiem polityki Wiednia i pod- 
stępnej agitacyi Prus i Rossyi. 

Po przemówieniu pos. hr. Baworowskie- 
go Marszałek otworzył dyskusyę nad 
wnioskiem pos, Wojdyłły w sprawie 


dostarczania rolnikom nawozów 
sztucznych do wiosennej uprawy pól. 
Zabierali głos wnioskodawca i p. Pu- 


tek, przeciw P. Minister rolnictwa Jani- 
cki oświadczył, że Ministerstwo zabiega 


około odbudowy przemysłu nawozowego w 
kraju i około sprowadzania nawozu z zagra- 


nicy. Okupanci wywieźli około 8000 
wagonów nawozów sztucznych, zo- 
stało nam zaledwie 40. 

Dzięki zabiegom Ministerstwa, rolnicy 
otrzymali już 850, wagonów  superfosfatu. 
Teraz czyni się starania przez misyę angiel- 
ską o otrzymanie sztucznego nawozu z8 
Strassfurtu i Kałusza. Z zapasów superfosfa- 
tu otrzyma Królestwo 60 pre. a Galieya 
40 pre. Repartycyą zajmie się w Królestwie 
Biuro kooperacyi roinej w porozumieniu 
z wydziałem Koła rolniczego, w Galicyi 
Wydział rolniczy polsk. Komisyi 
Rządzącej. Jest nadzieja, że na wiosnę 
będziemy mieli już także własny materyał 
nawozu sztucznego. 

Po krótkiej jeszcze przemowie p. Kwiat- 
kowskiego odesłano wniosek do komisyi 
rolnej. 

Drugi punkt porządku dziennego, któ- 
rym był wniosek p. Arciszewskiego 


o wprowadzenie trzeciej zmiany robo- 
tników w kopalniach 


Zagłębia Dąbrowskiego, skierował obrady 
Izby na tory rozważania sprawy węglowej i 
sprawy zwiększenia taboru kolejowego. 

Obszerną tę dyskusyę rozpoczęło uzą- 
sadnienia wnioskodawcy p. Arciszew- 
skiego, który zaznaczył, że w kopalniach 
dąbrowieckich jest 


25.000 robotników bez pracy. 


Aby im dać zajęcie, należy uruchomić 
trzecią zmianę górników. Na wywóz doby- 
wanego węgla jest taboru kolejowego podo- 
statkiem. Jedynie pewien procent lokomo- 
tyw wymaga naprawy. 

Po obszernej dyskusyi, w której zabie- 
rali głos pp. Weinzieher, PP, Ministro- 


wie przemysłu Hącia i komunikacyi Ebe r~ 


hardt, oraz pp. Bonn i Gęborek wnio- 
sek odesłano do komisyi handlowo-przemy- 
słowej. 

Odroczywszy na wniosek Marszałka 3. 
i 4. pankt porządku dziennego, przystąpiła 
Izba do wniosków nagłych. 


Uchwalono nagłość wniosku p. Głąbiń- 
skiego w sprawie przyznania pupilarności 
papierom pożyczki państwowej, przesyłając 


go do komisyi skarbowo - budżetowej, która į 


postawi sprawę tę na porządku dziennym 
piątkowego posiedzenia, 

Następnie Izba uchwaliła nagłość wnio 
sku rządowego o zakazie importu obeych 
walut, 

-Po przemowie P. Ministra skarbu En- 
glicha wniosek jego w sprawie pożyczki 
przymusowej odesłano do komisyi finansowej. 

P. Deszyński poruszył w formie 
wniosku sprawę rzekomego 


układu Ukrainy z koalicyą, 


oddający jakoby Galicyę wschodnią po San 
Ukraińcom. Wiadomość tę przyniósł tele- 
gram biura prasowego ukraińskiego w Lo- 
zannie. 

W tej samej sprawie interpelował p. 
Stesłowiez. 


Paderewski o sprawie ukraińskiej, *) 


Odpowiedział P. Minister spraw zagra- 
nicznych Paderewski, że treść takiego 
układu nie jest znana Rządowi. „Państwa 
ententy — mówił P. Prezydent Ministrów — 
nie uznały rządu Ukrainy i zaiste dotąd hyło 
to dla nich zbyt trudnem zadaniem. Go to 
jest Ukraina? — Jest to stary polski wyraz. 
Pochlebia nam, że nowo powstające twory 
państwowe dla nazwy swojej zapożyczają się 
u naszego słownika (brawa;. Co jsdnaz obe- 
ena Ukr»ina przedstawia? — Są właściwie 
cztary, Ukrainy: Są zwolennicy Skoropad- 
skiego, którego adjutantami podobno są Ko- 
czubej i Boratyńskij, — jest Ukraina Win- 
niczenki, — jest Ukrina Petlury i — jest 
nasza, domorosła, dobrze znana Ukraina wła- 
snego chowu. 


*) Mowa ta jest wprawdzie znana z kró- 
tkiego wyciągu, zasługuje wszakże z każdego 
względu na to, by ją podać bodaj w obszer- 
niejszem streszczeniu. (Przyp. Red.). 


Proszę Panów, jaką Ukrainę mają rzą- 
dy: francuski, angielski, włoski, lub amery- 
kański uznać? — Rzecz ta, która szanownych 
panów posłów patryotów zaniepokoiła po- 
chodzi najwidoczniej ze źródeł ukraińskich, 
bo puściła w świat tę bardzo sensacyjną 
wiadomość agencya, o której mówią, że tylko 
na straży ukraińskich interesów stoi. Jeśli 
to nie pochodzi z ukraińskich źródeł, pra- 
wdopsdobnie powstało wprost z fantazyi. — 
Fantazya bowiem ma bardzo dziwne wy- 
bryki. Ktoś najwidoczniej cierpiący na jej 
nadmiar był informatorem, jednego z panów 
posłów, od niego bowiem usłyszeliśmy, ja- 
koby Rząd obecny uchwalił, czy juź nawet 
wypłacił 100 milionów zapomogi producen- 
tom węgla w naszem Państwie. Otóż o ta- 
kiej samie i takich producenta*h i takiej 
uchwale ani ja, ani żaden z Panów Mini- 
strów nie nie słyszał. 

Proszę czeigodnych panów posłów, 
ezłonkowie komisyi międzysojuszniczej bawili 
we Lwowie. Spędzili oni tam parę tygodni, 
w ciągu których starali się doprowadzić do 
zawieszenia broni. 


Warunki podyktowane obu stronom 


zaprzeczają wprost najenergiczniej obiegają- 
cej tu pogłosce, 

Warunki te zakreślają przedewszystkiem 
i głównie prowizoryczną, tymczasową linię 
demarkacyjną, linię, która szłaby wzdłuż le- 
wego brzegu Bugu i Stryja, pozostawiając 
w naszych rękach Borysław i Drohobycz 
z esłym naftowym terenem. Chwilowo misya 
międzysojuszniczą znajduje się, wraz z pa- 
nem ambasadorem Noulensem na czsle, 
w Poznańskiem. Skoro tylko powróci, a na- 
stąpi to wkrótce, postawię jej w tym przed- 
miocie stanowcze, kategoryczne pytanie i 
otrzymaną odpowiedź, względnie wyjaśnienie 
przedstawię jak najskwapliwiej komisyi do 
spraw zagranicznych i to bezwłocznie. Tym- 
czasem mam zaszczyt oświadczyć, ża nie- 
dawno jeszcze poczyviono za pośrednietwem 
delegacyi naszej w Paryżu kroki, zastrzega- 
jące się przeciwko wszelkim, jakimeolwiek 


18) 


MUSZKA. 


Powieść. 


(Ciżg dalszy). 


Powtórzyło towarzystwo wykrzyknik 
poczem wysforował się naprzód mocniej pod- 
ochoeony drużba : 

`. — Nie tak kumie się jaśnie państwu 
Winszuje, ino tak: : 


Pukil kumara zestawu wody nie wypije, 
Niech jaśnie pan z jaśnie panią sobie 
$ [żyje, 
A ty kumaro pij wodè powoli 
iech się jaśnie państwo nażyją do woli. 
w [Wiwat!*) 
tem drugi drużba huknął (aż w od- 
ległym kurniku wrzasła przestraszona kwo- 
aa głosem: Hu-ha! 
M zachęcona pijana starościna wy- 
który trąba _ jakiś gardlano-brzuszny pisk, 
ta, gdyby J nieco podobny do piania kagu- 


ka) raźn 


Bie b a SA is i 
czem nastała pó głośniejszy, Po 
—— 
hilar uantyczne wiersze, głoszone przy 


kazygch w Galicyi. 


Helka przemówiła nieśmiałym głosem: | zaczepiań dziewcząt, 


o czem onegdaj przy 


— Bardzo ślicznie jaśnie państwu za | czesaniu wspominała Helka. 


wszystko dziękuję, i za tę jałówkę, co mi 
ją dziś rano jaśnie pan dziedzie przygnać 
kazał. 

— No, niech ci służy na wiano. Ale 
już jedźcie moi kochani, bo tam ksiądz pro- 
boszcz czeka. 

Zakwiliły więc znowu skrzypki, za- 
piszezały fiety i z ogromnym turkotem, gra- 
niem, hukaniem, odjechało „wesele“ do 
kościołą. z 

Pojechali za nimi Muszka z Mietkiem. 

— Mietek, pocałowałeś Helkę w rękę? 

— Widziałaś ? Nie mów mamie. 

— Nie powiem. Ale mi się to bardzo 
pedobało. Przyznaj się Mietku, ty się pod- 
kochujesz w Helce ? > 

— Trochę. Ale przedewszystkiem ją 
szanuję. ; 

— Tak? Dlaczego właśnie H.lkę? 

— Od Helki aż pachnie enota. ; 

— No, a odemnie nie? — zdziwiła się 
Muszka. 

— Ciebie też w rękę całuję,  Musiu. 
Ale u ciebie enota nie jest żadną zasługą. 

— Nie rozumiem. Dlaczego? 

— Pan Adam Rzypkowski powiada 
słusznie, że u panienek z naszej sfery cno- 
ta jest zwyczajem, a u dziewcząt wiejskich 
bohaterstwem. 

Muszka nie całkiem zrozumiała 
aforyzm, lecz nie chciała dalej pytać, 
przypuszczała, że to jest coś takiego, 


ten 
bo 
co 


Po południu brat i siostra udali się do 
pobliskiej zagrody szwagra Helki, by zoba- 
czyć urcczystości weselne. Dochodziły ztam- 
tąd dźwięki muzyki, ustawiczne, rytmicznie 
wzrastające i opadające, niby dzwonienie 
strumyka po kamienistem podłożu. (Czasem 
przerywało je głośniejsze Hu-ha! lub ochry- 
płe przeraźliwe piski rozbawionych ku- 


moszek. 


Zabawa tsmeczna odbywała się na mu- 
rawie, między chałupą a gościńcem. Otaczał 
ją gęsty szpaler, złożony z gawiedzi miejs:o- 
wej i przechodniów przygodnych. Przez 
ten szpaler z trudem przecisnęli się Mietak 
z Muszką, Znałazłszy się we wnętrznym krę- 
gu, dostrzegli chaotyczay, ruchomy splot 
tańczących, Czerwone twarze, złączone dło- 
nie, mokre od potu rękawy, rozpięte kami- 
zele, fruwajace spodnice, szurgające po tra- 
wie stopy... Wszystko to obracało się, s to- 
czyło w koło, drgało, mieniło barwami — 
jakby kto powkładał kolorowe lalki do ckrą- 
głego pudła i przewracał je tam i sam, 
A tańczyli zapamiętale. 


Niektóre tanecznice już sprzykrzyły 
sobie trzymać w swoich rękach spocone dło- 
nie tancerzyy więc wolały je po prostu o- 
przeć na drugiam ich ramienu. Znużone 
nogi ledwie się wlokły, zmuszone do mia- 
rowych ruchów, miiarowym taktem muzyki. 
Na połyskujących, ociekających potem twa. 
rzach, odbijało się wielkie zmęczenie, wy- 


„nie wypada“, Z tego też powodu powstrzy- | raz ociężały, ponury niemal, niby wśród 
mała się od indagowania brata eo do owych f ciężkiej pracy, 


Najzajadlej „pracował“ stary Zając, 
teść siostry Helki, „Starosta“ wesela. Chłop 
niemal już sześćdziesięcioletni, przysadzisty, 
z głową czworokątuą, szpakowatą ezupryną, 
jak kolee jeża, bokobrodami złączonymi z 
sumiastym wąsem. Siwe jego oczy zaszły 
mgłą, pot strumieniami spływał po bruzdach 
i zmarszczkach sędziwego oblicza, a potężne 
ramię, podpierało aż pod łopatkami plec: 
jakiejś tęgiej towarzyszki tych pląsów, I 
chociaż wyraz twarzy Zająca był raczej po- 
ważny, z gardła wydobywało się ochrypłe 
pośriewywanie kończące się potężuem: uu- 
cha! wołane głosem ni męskim, ni babskim 
— a moż» do kwiku końskiego podobaym. 

Locz nagle Starosta przestał tańczyć, 
dostrzegł bvwiem gości ze dworu, puścił 
tancerkę na środku majdanu i ryknął na 
grajków: cicho tam muzykanty! 

. Urwała się melodya, jeszeze tylko ba- 

sista schowany za skrzypicielami i drzemią- 
cy przy smyczku, przez chwilę powtarzał 
swoje: „buu-bu* pówi kułakiem pod żebro 
fiecista nie przerwał mn tego sola, 

Przestali tańczyć i ścierali pot, męża 
czyżni rękawami' koszul, kobiety fartuszka- 
mi. Zając skłonił się nisko i jął zapraszać 
panienkę i panicza do izby. 

Helka wybiegła z chaty smukła, za- 
rumieniona z błyszczącemi oczyma, może od 
trunku, od którego się wymówić nie mogła. 

— Proszę jaśnie panienki, proszę jaśnie 
panicza do izby I 


(C. d. n.) 


tr ktatem i umowom, zawartym z Ukrainą, 
i nieprzyjacielska ostrzeliwała dzisiaj dwór 


bez wiedzy Rządu polskiego. Nic więcej nie 
mam do powiedzenia“. 

P. Daszyński oświadcza, że Izba 
winna wyrazić swoje zdanie, zwłaszcza w 
sprawie ostatecznego zastrzezenia, które pod- 
niósł wśród powszechnych oklasków Izby 
P, Prezydent Gabinetu: 


naszą ziemią bez naszej wiedzy ni- 
komu rozporządzać nie wolno. 


Nie mogę podzielić zdania P. Premiera, 
jakoby tego rodzaju pogłoski opierały się 
tylko na fantazyi. Nie wiem, z którą Ukra- 
iną pertraktacye się toczą. Tam, gdzie jest 
dym, trzeba spodziewać się ognia. Ukraina 
ma punkty styczne z eatentą. Obojętne, któ- 
ra Ukraina będzie zawierała traktat, boć 
przecież wszystko jedno, jakiej Ukrainie 
przypadnie Lwów, ale Lwów jest rzeczą, co 
do której niema dwóch zdań — Lwów 
krwawymi swymi bojami, cierpieniami i mę- 
kami czteromiesięcznemi zasłużył sobie pod 
wszelkimi względami i warunkami, aby krwią 
swoją wywalczyć przynależność do Polski, 

(P. Dębski: Wczoraj zajmowaliście in- 
ne stanowisko). 

(Inny głos: A armii nie chcecie!) 
Istnieją poważne poszlaki, wskazujące na to, 
że linia Sanu, w głowach zwłaszcza niektó- 
rych wojskowych ententy zdaje się odgry- 
wać rolę złowiogą dla nas. My, którzyśmy 
się sparzyli na gorącem, mamy obowiązek 
dmuchać i na zimne. Prozę aby Min. spr. 
zagran. jaknajśpieszniej sprawę tę Sejmowi 
w jaknajjaśniejszej formie przedłożyć raczył, 

P. St. Grabski oświadcza, że z ra- 
dością wysłuchał zapewnienia p. Daszyń- 
skiego, że 


San nie jest granicą Polski. 


Gdybyśmy chcieli mówić o tem, gdzie gra- 
nice polskie mają iść, musielibyśmy mówić 
nietylko o Sznie, ale o rzekach dalej wysu- 
niętych na wschód. Mówca przypomina, że 
linia demarkacyjna narzucona przez misyę 
ententy, została przyjęta przez wojsko i przez 
Rząd tylko z zastrzeżeniem, że nie może ona 
przesądzać przyszłych granic. Francuscy, 
angielscy i amerykańscy towarzysze p. Da- 
szyńskiego najbardziej zajmowali się temi 
teoryami, które zbyt daleko posuwają zasadę 
etnograficzną tak, ża doszli aż do wątpli- 
wości, dlaczego San nie miałby być granicą 
między Ukrainą a Folską. Otóż oświadezenie 
Daszyńskiego ma doniosłe znaczenie, bo 
można mieć nadzieję, że zechce on wpłynąć 
na opinię tych swoich towarzyszy w innych 
krajach. 

Jest zupełnie naturalnem, że tego ro- 
dzaju wiadomości muszą budzić zaniepokoje- 
nie, ale powinno się ono wyrazić w form'e, 
któraby świadczyła, że my nieuważamy się 
za taki naród, którymby ententa mogła so- 
bie dowolnie handlować. Ale jeżeli my sami 
ciągle krzyczymy, że nas ktoś gdzieś chce 
sprzedać, to w ten sposób sami swoją powa- 
"ge, jako naród, obniżamy, Jeżeli ententa po- 
piera nss, to nie tylko dlatego, że jesteśmy 
jej sympatyczni, lecz dlatego, że wielka 
mocna Polska leży w interesie zwycięstwa. 

Musimy wię: zdawać sobie sprawę, że 
z naszymi interesami tam się liczą tak jak 
ich własny interes wymaga, Wiadomość o 
rzekomym układzie między ententa a Ukrsiń- 
cami pochodzi z mętnego źródła. Daily Te- 
legraph podaje ją jako pochodzącą od agen- 
cyi vkraińskiej w Lozannie, która nie jedną, 
ale dziesiątki podrbnych fałszywych wieści 
w świat puściła. Zspewne będzie dobrze za- 
strzedz się przy tej sposobności, że bez nas 
jskikolwiek ewentualny układ z Ukraińcami 
musielibyśmy uważać za rzecz sprzeciwiają: 
cą się naszym interesom. To jest słuszne. i 
to Rząd, jak num wy 'aśnił, Premier, zrobił. 

Od pewnego czasu pewna kategorya 
prasy uprawia stale 


alarmowanie społeczeństwa polskiego 
rzekomemi zdrzdami ententy. 


Uważam, że taka robota do obrony 
sprawy polskiej nie pomaga i dlatego należy 
zaprotestować przaciw tonowi tych alarmów. 

Czujność jest konieczna, ale nie może 
mieć charakteru ciągłego podejrzewania państw 
ententy o zdradę, bo kto chce iść w sojuszu, 
musi traktować sojuszników lojalnie. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Fich- 
na, Witos, Rataj, Stesłowicz, Ka- 
mieniecki i Głąbiński, poczem Izba 
przyjęła nagłość wniosku p. Daszyńskiego. 
Za wnioskiem tym głosowała i prawica, 


Z walk dnia wczorajszego. 


19 marca, godz, 9 wieczorem, 
Wczoraj, 18 b. m. osiągnęły oddziały, 
które przełamsły front ukraiński, linie na 
wschód od Rzeczyczan, Haliczanowa, Bratko- 
wie, Wołczuchów, Kocowa i Milatyna. Wzięto 
ośm armat zdatnych do nżytku, Ilość innej 
zdobyczy dotąd nigprzeliczona, 
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Dywizya lwowska: Artylerya 
w Kozicach, grzbiet kozicki, 
Zboiska. 

Na odcinku południowym 
nieprzyjaciel Persenkówkę i południową 
część miasta, a o 6 centrum miasta. Nasze 
patrole zdobyły dwie skrzynki z amunicyą, 
oraz znaczną ilość granatów ręcznych. 

Na odcinku grupy pułk, Sikorskiego 
oddziały grupy gen. Iwaszkiewi- 
cza zająły dziś Doliniany, Popiele, 
Stodółki i Ebenau, przyczem arty- 
lerya nasza silnie ostrzeliwała wycofującego 
się nieprzyjaciela. 

Na odcinku białogórskim, prócz wy-- 
miany strzałów, spokój. Artylerya nieprzy- 
jaciełska cofnęła się od stawu białogórskiego 
do Dobrostan. 

Dalsza akeya w toku, 


Domażyr, oraz 


ostrzeliwał 


Kongres pokojowy. 


(Z komisyi głównej. — Komisya rozej- 

mowa. — Liga narodów, — Mużliwość 

przyspieszenia rokowań pokojowych, — 

Przyjazd Wilsona. — Porażka Czechów. — 
Niemcy grożą). 


Komisya rozejmowa koalicyjna, 
jak z Brukseli donoszą, pod przewodnictwem 
admirała Wemyssa, złożona z około 80 de- 
legowanych francuskich, amerykańskich, an- 
gielskich i włoskich, przybyła do Brukseli 
pociągiem specyalnym z Paryża. Delegacya 
została przyjęta przez gen. Roaquelle, szefa 
misyi francuskiej, generałów Sir Frsneis 
Lyona, attaché wojskowego i Brauna, ko- 
mendanta floty angielskiej, Tym samym po- 
ciągiem przybyli Hoower i Maoluy, prezy- 
dent kontroli żeglugi angielskiej. Delegaci 
niemieccy w liczbie 20 przybyli daia po- 
przedniego. 

Admirał Wemyss podał do wiadomości 
delegowanych warunki koalicyj, — Nie. neom 
pozwolono stawiać pytania, natomiast nie 
dopuszezono ich do dyskusyi. Zażądano od 
nich poprostu wydania okrętów handlowych 
i przedłożenia listy walorów, które mają 
służyć, jako pokrycie za dostarczyć się ma 
jącą żywność. 

Biuro Reutera donosi, że do wszystkich 
państw neutralnych w Europie, Azyi 1 Ame- 
rycs wysłane zostanie zaproszenie, wzywają- 
ce przedstawicieli tych narodów, aby przy- 
byli do Paryża w dniu 20b.m. celem wzię- 
cia udziału w prywatnej, nieoficyalnej 
konferencyi, na której będą mieli spo- 
sobność wyrażenia swej opinii o Związku 
narodów Zaproszenie wyjdzie od konferen- 
cyi pokojowej. 

Obrady komisyi głównej, zajmu- 
jące się zeb'aniem postanowień różnych ko 
misyj dla spraw terytoryalnych, doznały opó- 
Źnienia, gdyż jeszcze nie wszystkie koinisye 
ukończyły swa prace, 

, Jak podaje Temps, dotychczas złożyły 
sprawozdania jedynie komisye do spraw gre- 
ekich i podkomisya dla spraw polskich, któ- 
rej poruczono również wyznaczenie granicy 
między Niemcami a Litwą, W większości in- 
nych wypadków idzie tylko o ostateczoą re- 
dakcyę. 

Komisya do spraw belgijskich wyzna- 
czyła już granice między B lgą a Niemcami. 

Komisya dla spraw rumuńskich, której 
jowierzono również sprawy granic Bułgaryi 
i oznaczenie wschodnich i północno - wseho- 
dnich granie Jugosławii, złeży swa sprawo 
zdane z końcem tygodnia. 

Dzienniki donoszą z Patyża, że Pichon 
zapowiedział możliwość przyspiesze- 
nia rokowań pokojowych. Ukończenie 
ich może nastąpić prędzej, niż o tem do nie- 
dawna sądzono. Nie jest wykluczonem, że 
cały preceder z preliminaryuszami poko'o 
wymi będzie przyspieszony i że nieba em z 
Nieme.mi będzie zawarty ostateczny i defi- 
nitywny pokój. Prace komisyjne są prawie 
na ukończeniu. 

. _ Według relacyi z krążownika „ Washing- 
ton*, Wilson przybył do Bresta we czwar- 
tek, d. 18 b. m., o godzinie 8:20 wieczorem. 
Krążownik jest eskortowany przez koutrtor- 
pedowte „Oraive* i „Cabinet“, Jest możli- 
we, że zamiast posiedzenia Rady -dziesięciu, 
odbędzie się posiedzenie czterech naczeln- 
ków rządów: Clémenceau, Lloyda George'a, 
Orlanda 3 Wilsona. Posiedzenie to odbędzie 
się prawdopodobnie w hotelu Griffon. 

W piątek, d, 14 b, m., rano prezydent 
Wilson przyjechał z Brestu pociagiem spe- 
cyalnym do Paryża na dworzec Inwalidów. 
Na peronie przyjął Wilsona i jego żonę pre- 
zydent rzeczypospolitej Poincaré. Po zakoń- 
czeniu przyjęcia oficyslnego na dworcu, Wil- 
sonowie udali się do pałacu przy placu Sta- 
nów Zjednoczonych, który rząd francuski od- 
dał im do dyspozycyi. Ludność Paryża przyj- 
mowała naczelnika Stanów Zjednoczonych 
entuzyastycznie. 

Powrócił do Warszawy z Paryża czło- 
nek polskiej delegacyi na kongres pokojowy 


pastor Bursche, który zawiózł; na konferen- | 
cyo deklaracyę ewangelików, doma- 
gającą się przyłączenia Slązka do Polski, 

Tę deklsracyę pokazano komisyi mię- 
dzysojuszniczej, zajmującej się sprawą pol- 
sko-czeską w odpowiedniej chwili, gdy Cze- 
si dowodzili, że Polacy gnę*ią protestantów 
i że ententa musi ratować te ofiary zabor- 
czości katolickiej Polaków. Odczytana dek!a- 
racya, podpisana przez obywateli ewange- 
lickich, wywołała olbrzymie wrażenie na 
członków misyi i zamknęła usta delegatom 
czeskim. 

Berneński korespondent N. Freie Presse 
donosi: Rząd niemiecki jest zdecydowauy 
odrzucić warunki pokojowe w tej formie, 
jak dotąd je pod:ły dzienniki pańs'w koali- 
cy. Rząd niemiecki nigdy nie za- 
akceptuje pokoju, który by odłą- 
czył od Niemiec kraje nadreńskie 
i wydał Gdańsk w ręce Polski, oraz 
narzucił Niemcom odszkodowanie wojenne, 
wychodzące poza miarę naprawiania wyrzą- 
dzonej szkody. Gdyby kralicya nerzuciła 
taki pokój Nieme'm, to rząd niemiecki od- 
mówi swego podpisu. Następstwem tego by- 
łoby naturalnie utrzymanie blokady i może 
dalsza okupacya Niemiec. Gdyby naród nie- 
miecki z powodu utrzymania blokady miał 
cierpieć głód, to rząd jest zdecydowany Uu- 
ciec się do najskrajniejszych Środków i za- 
wrzeć układ z rossyjską rzeczpospolitą 80- 
wieską, która jnż kilkakrotnie ofiarowała 
dostawę zboża, 


Pod przewodnictwem wicepr. dr. Schlei- 
chera, który objął r-ferat spraw sanitarnych 
w Prezydyum miasta, odbyło się posiedzenie 
miejskiej Rady zdrowia przy współudziale 
naczelnych władz sanitarnych wojskowych. 
Przeprowadzono ponownie dyskusyę nad spra- 
wą oczyszczenia miasta ze śmieci. , 

Ponieważ . dotychczisowe usiłowania 
miasta w uzyskaniu automobili nie osiągnęły 
należytego skutku, stawia dr. Legeżyńskii 
wniosek, żaby magistrat wezwał właścicieli 
domów, aby w przeciągu ośmiu dni wyrzu- 
cili wszelkie od miesięcy nagromadzone 
śmiecie z swych realności na tymczasowe 
składowcie urządzone na ulicach, placach 
it. p., które to miejsce wskaże zakłzd czy- 
szczenia miasta — a zadaniem tegoż zakła- 
du będzie w ciągu następnych kilku dni 
śmiecie to z ulic miasta poza rowatki usu- 
nąć, Do tego możnaby użyć zdaniem fizyka 
nietylko autów, wozów ale również i wózków 
ręcznych — robotników zgłosi się dość za 
odpowiednią zapłatą. Sprzeciwiał się wyrzu- 
caniu śmieci z domów kierownik zakładu 
czyszczenia miasta radca Dobrzycki, je- 
dnak wniosek fizyka poparty przemówieniem 
prez. dr. Schleichera, prof, dr. Ha lba- 
na, radcy Włodzimirskiego i dr. Pi- 
seka uzyskał jednomyślną uchwałę. 

Dr. Legeżyński zdał sprawę o prze- 
biegu chorób epidemicznych: dyfteryi, szkar- 
latyny, tyfusu brzusznego ani dyzenteryi 
prawie niema w m'eście. Tyfus plamisty nie 
podniósł się w porównaniu z ubiegłym ty- 
godniem (16 nowych wypadków w ostatnim 
tygodniu), epidemia domowa w więzieniu 
ul, Batorego stłumiona — pomimo tego ty- 
fus plamisty zagraża nam ciągle poważnie. 
Miejscowości sąsiadujące ze Lwowem są już 
objęte tą epidemią. 

Aby zapobiedz ewentualnemu przepeł- 
nieniu pawilonów zakaźnych, postanowiono 
otworzyć już obecnie miejski szpital epide- 
miezny, do którego zabierze się z pawilonów 
chorych na tyfus brzuszny, aby przez to przy- 
gotować miejsca więcej dla tyfusu plami- 
stego. 

Polecono również przygotować już obe- 
enie nowy miejski dom kwarantanowy i epi- 
demiczny położony w IJ". dzielnicy miasta. 

Postanowiono wezwać właścicieli do- 
mów, aby niezwłocznie zawiadomili magi- 
strat o zwłokach, które od wypadków listo- 
padowych leżą tymczasowo pogrzebane w 
obrębie realności prywatnych celem ekshu- 
mowania ich i przeniesienia na właściwy 
cmentarz, 

Usunięciem padłych koni, leżących na 
przedmieściach miasta, zajmie się Komenda 
miasta, 

Dr. Pisek złożył podziękowanie woj- 
skowej Komisyi zdrowotnej, która urucho- 
miła swoje ambalatoryum weneryczne ró- 
wnież i dla użytku ludności cywilnej, 


KRONIKA. 


Lwów, 20 marca 1919 


Kalendarz, 


Piątek, 21 marea. 
Rzym. kat: Benedykta opata, 


Gr. kat: Fteofyłakta. 
Słowiański: Lubomira. 


Wschód słońca o godzinie 7 minut 04 
Zachód o godz. 7 min, 16. 

Temperatura o godzinie 123 w południe 
— 2 (el. 

— Wieczór uroczysty 7 okazyi imie- 
nin Naczelnika Państwa Piłsudskiego, odbę- 
dzie się dzisiaj o godzinie 7-ej wieczorem 
w Kasynie wojskowem, ul. Fredry 1, z ła- 
skawym współudziałem pp. art. op Frescbla, 
Janusza, Kozłowskiego, pianisty Szawłowskie- 
go i chóru żołnierskiego. 

Wstęp wolny. Komitet urządzający za- 
prasza wszystkich oficerów i żołnierzy oraz 
ich rodziny, ażeby tłumnym  współudzisłem 
w tej uroczystej manifestacyi zaświadczyli, 
że imię Naczelnika Państwa jest im drogie, 
tembardziej, że dochód z programów i da- 
tków dobrowolnych przeznaczony jest na 
cel tak szlachetny, na ochronkę im. J. Pił- 
sudskiego, 


— Hojny dar. Jako dorażną pomoc 
dla kolsjowców, którzy doznali obrażeń pod- 
czas bohaterskiego ratowania wozów z amu- 
nicyą w pamiętnym dniu 5 marca złożył 
ks. Arcybiskup Bilezewski na ręce dyrektora 
kolei p. Barwicza kwotę 1.000 koron 

Za ten dar hojny sk'adają kolejowcy 
Swomu Arcypasterzowi wyrazy wdzięczności 
i czci głębokiej. 

— Major King, przedstawiciel misyi 
koalicyjnej, podczas swego dwutygodniowego 
pobytu we Lwowie zwiedził prawi3 wszyst- 
kie odvinki frontu lwowskiego i gródeckiege, 
w towarzystwie przydzielonego oficera pol- 
skiego, podp. Zaleskiego. We wtorek ubiegły 
odwiedził maj. King odcinek nasz Rzęsna 
ruska —Kozice—Domażyr, powitany przez do- 
wódeę grupy pułk. Kulińskiego, w kilka za- 
ledwie godzin po nieudałych kontratakach 
ukraińskich. Z okazyi zwiedzania tych pozy- 
cyi, dał maj, King wyraz swemu gorącemu 
uznaniu dla żołnierza polskiego walczącego 
od tak dawna prawie bez wypocznienia, nie- 
raz w najtrudniejszych warunkach, dle świę- 
tej sprawy ojczystej, Wczoraj zjawił się ma- 
jor King w towarzystwie podp. Zaleskiego 
w oddziale Prasowo-Statystycznem D. W. P. 
na Gal. wschodnią, gdzie po dłuższej rozmo- 
wie wręczono gościowi szereg memoryałów 
tyczących się między ianymi spraw ukraiń- 
skiej t żydowskiej, opracowanych przez ref. 
archiwaliego Oddziału dr. B. Orłowskiego, 
Maj. King zwiedził też pracownię malarską 
i rzeżbiarską grupy statystycznej Oddziału 
Prasowego. Zarazem pozował do portretu 
malarzowi wojskowemu p. Kwiatkowskiemu. 
W ostatnich dniach wykonał również p. 
Kwiatkowski portret włoskiego porucznika 
Gueriniego, który zasięgał także informacyi 
u referentów oddziału i zwiedział wystawę 
prace artystycznych Oddziału. 


— Kapitan Marcin Coldwell Cooper, 
reprezentant żywnościowej misyi amerykań- 
skiej, przybywszy wczoraj «automobilem do 
Przemyśla, pojawił się zaraz po południa 
w wojsk. Biurze prasowem i odbył konfe- 
reneyę, w której prócz członków Biura wzię- 
li udział rektor dr. Jurasz z małżonką i gro- 
no przedstawicieli prasy. 

P. Cooper zdał sprawę z akeyi misyi 
Żywnościowej Zaznaczył też, ża niebawem 
nadejdą do Lwowa transporty mąki i tlu- 
szczu, 40 wagonów tłuszczu jest w drodze, 
a 400 tonn białej mąki czeka w Tarnowio 
na przywrócenie ruchu kol jowego. P, Cooper 
zalecał jak największą oszezędność, racyo- 
nalną g'spodarkę i sprawiedliwy rozdział. 

Delegatowi amerykańskiemu podzięko- 
wał za tak pomyślne wyjaśnienia redaktor 
Fryling. 

W dalszym ciągu p. Cooper wyraził 
podziw dla bohaterstwa Polaków. Przema- 
wiali jeszez3 rektor Jurasz, p Wojcicki i p. 
Jursszowa, która jako rodowita Angielkz, z 
całą gotowością podjęła się roli tłumacza. 

— Misye zagrauiezne. Wczoraj o go- 
dzinie 10-tej rano przyjechali własnym au- 
tomobilem z Przemyśla do Lwowa, w towa- 
rzystwie k'lku żołnierzy włoskich, rotm. ar- 
mii włoskiej hr. Accama oraz kapitan armii 
amerykańskiej Maryan Cooper. Rotmistrz 
Accarne jest członkiem wielkiem misyi koa- 
licyjnej włoski-j gen. Segre która ma stałą 
siedzibg w Wiedniu. Rotmistrz Accama po- 
łączył się we Lwowie z przedstawicielem 
tejże misyi, dawniej tu bawiącym por. Guer- 
rinim-Maraldim. Natomiast kap. Cooper na- 
leży do amerykańskiej misyi żywnościowej, 
której innego członka, por. Beckera, gości 
miasto nasze już od dłuższego czasu. Obaj 
oficerowie koalieyjni, hr. Accame i kap. Coo- 
per, są pierwszemi osobami, które po prze- 
łamaniu frontu ukraińskiego, przadostały się 
do Lwow”, Mili nasi goście jechali gościń- 
cem Przemyśl Lwów, który — jak opowia- 
dają — jest zupełnie wolny i nieuszkodzo- 
ny. Tor kolejowy — jak zauważyli — jest 
w kilku miejscach mocno uszkodzony, lecz 


„Naprawa ta pójdzie szybko i sprawnie. Do 


obu oficerów włoskich, bawiących we Lwo- 
wie przydzielony został z ramienia dow. W, 
P. por. Kornel Krzeczunowicz, 


— Dr. Józef Alekslewicz, 
ryusz oddziału chirurgicznego szpitala Wojsk 
Polskich „Technika“, był wczoraj przy spo- 
sobności swych imienin przedmiotem gorą- 
cej owacyi, urządzónej przez chorych i per- 
sonal sanitarny szpitala. Dowódzea odcinka, 
kap, A. Kurka wyraził przy tej sposobności 
prymaryuszowi gorące podziękowanie za ofiar- 
ną pracę. 

— Na koncereie popołudniowym w 
Szpitalu im. św. Maryi Magalsny byli we 
wtorek 18 b. m. bawiący we Lwowie ofice- 
rowie koalicyi. 

Koncert był z wielką starannością, przy- 
gotowany. W wykonaniu części wókalnej 
wzięli udział między innymi artyści Teatru 
miejskiego p. Miłowska i p. Folański, wio- 
linistka Z. Wolfsthałówna, p. Szawłowski 
li. Wdzięczne audytoryum darzyło ich hu- 
cznymi oklaskami. 


— Uniwersytet żołnierski. Staraniem 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych i 
za aprobatą gen. Rozwadowskiego powstał 
we Lwowie Uniwersytet żołnierski. Celem 
Jego praca kulturalna i umożliwienie rozryw- 
i duchowej żołnierzowi polskiemu. Ztąd 
wielorakie zadania Uniwersytetu, których 
wykonanie rozdzielono między cztery sekcye 
a mianowicie: sekeya odezytowa ma na celu 
urządzanie odczytów i pogadanek zwłaszcza 
na tematy aktualne interesujące żołnierza, 
przewodniczącym jej jest dr. L. Bykowski. 
Sekcya biblioteczpa, której przewodnictwo 
objął red. Wysłouch, dostarczyć żołnierzom 
ma książek i czasopism; ponadto istnieja 
sekcya koncertów i przedsiębiorstw i sekcya 
dla zwalczania analfabetyzmu z dr. Oko i p. 
Aleksandrowiczówną na czele. Przewodniczą- 
cym Uniwersytetu jest p. dr. Wojciechowski 
a delegatem wojskowości p. major Kamiń- 
ski. Uniwersytet rozpoczyna swoją działal- 
ność w najbliższych dniach. 


— Na rzecz uczniów -żołnierzy. Ko- 


mitet funduszu im. brygzdyera Czesława Mą- 
czyńskiego zawiadamia, że na sobotnie przed- 
stawienie w Teatrze wodewilowym, z którego 
dochód przeznaczony na rzecz uczniów - żoł- 
nierzy i ich rodzin, bilety sprzedają panie 
w składzie nut księgarni Połonieckiego przy 
ul. Akademickiej. Do rozsprzedaży przezna- 
Czoną jest jeszcze mała ilość biletów. 


— Kochani, złoci chłopey! — Przy 
wczorajszej zbiórce na Ochronkę im. Pił- 
sudskiego sypały się obficie pieniążki — 
zwłaszcza z kaletek żołnierskich. O prawdzi- 
wie wzruszającym epizodzie opowiada nam 
jeden ze zbierających. Podchodzi do puszki 
zwykły „legun* mizeraczek i podaje banknot 
20 - koronowy. 

— Ale bąka nieśmiało, prosiłbym - ta 
o koronę zwrotu, bo idę do herbaciarni! 


— Granaty ukraińskie padły także 
wczoraj na miasto nasze, mianowicie w Cza- 
sie pomiędzy 6 a 7 wieczorem. Kilka bu- 
dynków odniosło uszkodzenia, kilka osób jest 
rannych — między innemi ciężko: Paulina 
Biłykówna w głowę i Zofia Cholewa w piersi 
l brzuch. Podobno w tej samej porze był 
ostrzeliwany również zakład kulparkowski. 


t Karolina ze Slaskich Kamieńska 
Wdowa po radey dworu i adwokacie krajo- 
Wym, zmarła w naszem mieście w 85 r. Ż. 
Pogrzeb odbędzie się d. 21 b. m. o godz. 3 
Po południu z domu żałoby przy ul. Zybli- 
lewicza 1. 26 na ementarz Łyczakowski. 


— + Zmarli w ostatnieh dniach: We 
Lwowie: Franciszka Gall, wdowa po dzier- 
żawcy dóbr, w 68 r. ż, 


— — 8 R, wskazywały we Lwowie 
termometry dziś o godzinie 7 rano. W prze- 
dedniu oficyalnej wiosny — trochę dziwne, 
8 wobec stanu sprawy opałowej — wcale 
niepożądane. 


— Dziwa dzieją się z chlebem. One- 
gdaj i wczoraj bochenek chleba miejskiego 
sprzedawano „na Krakowskiem* cichaczem 
po 80 koron! Jeden znów z paskarzy, jak 
krążą wersye, wypieka naprzód chleb dobry 

a znajomych i'sprzedaja go po 9 koron za 
bochenek, potem zaś uzupełniwszy ubytek 
mąki surogatami wypieka chleb dla zwykłych 
miertelników. Zaostrzenie kontroli nad wy- 
okaniem chleba, byłoby wobec takich nad- 


użyć bardzo pożądene. 


— 


czasach Czyszczenie miasta. W ostatnich 


akcya czyszczenia miasta zrobiła 
ków b. Dostępy. Pomimo ciężkich warun- 
zarząd mi WYCH, braku ludzi, wozów i koni, 
mea) Miasta przedsięwziął w kilku dziel- 
ach) uj wanie nagromadzonych na pla- 
należy z oea Śmieci. Szezególnie zaznaczyć 
aeon śmi jemnościg zniknięcie monstru- 
5 lotniska na pl. Węglarskim, 


aport policyjny z dnia wczoraj: 


kien (p następujące sprawki złodziej- 
aktadziónć |) Zagórskiej (ul. Sokoła 1) 
rze Sigal (al. ery wart, 1500 kor.; Este- 
liznę wart 600 Ptalna 90) garderobę, bie- 
czakowska. 11 kor.; A, Goreckiemu (ul. Ły- 

) ze sklepu, mnóstwo towaru, 


którego wartość m : 
dnie ocenić. Nie powiodło gie Cai aot 


3 


pryma , Szczepaniukowi, który przychwycony został ; 


przy wynoszeniu 50 klg. ziemniaków, 5 klg. 
cebuli, skradzionych na szkodę M. Wara (ul. 
Szeptyckich 1. 44). 


— Priłuekij. Sejmowa komisya regu- 
laminowa uchwaliła, że mandat posła Pri- 
łuckiego jęst zakwestyonowany z powodu 
przedłożenia przez posła Rottermunda kopii 
metryki Priłuckiego jako urodzonego w Ber- 
dyczowie. Komisya oddała sprawą, do roz- 
strzygnięcia najwyższemu sądowi. 


— Zakład im. H. Jordana zaprasza 
rodziców, uczniów na zebranie w sprawie 
szkolnej, które odbędzie się we czwartek, 20 
b. m. o godz. 5 popoł. w budynku szkolnym, 


Notatki literacko-artystyczis, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W czwartek, 20 marca, o godzinie 6 
wieczorem „Cyrulik Sewilski*, opera komis 
czna w 3 aktach Rossiniego. 

W piątek, 21 marca, o godzinie 6 
wieczorem „Pan Jowialski*, komedya w 5 
aktach A, Fredry. 

s W soboto, 22 marca, o godzinie 6 wie- 
czorem „Winobranie*, operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbsla. 

W niedzielę, 23 marca o 2'80 popołu- 
dniu „Małżeństwo Loli“, krotochwila w 3 
aktach Henryka Zbierzehowskiego. 

W niedzielę, 28 marca o godz. 6 wie- 
ezoiem „Cyrulik Sawilski*, opera komiczna 
w 8 aktach Rossiniego. 

W poniedziałek, 24 marca, o godz. 6 
wiezorem ku uczezeniu 125 rocznicy przy- 
sięgi Tadeusza Kościuszki na Rynku krakow- 
skim „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 7 odsłonach W. L. Anczyca, 


Repertuar Teat u Wodewilowego. 


W czwartek, dnia 28 marea, o godzi- 
nie 6 wieczorem „W jaskini apaszów*, ba- 
letowy sketch w pantominie z pp. Z. Łoziń- 
ską i St. Faliszewskim; „Andzia*, operetka 
W. Rapacziego; „Reprezentant domu Müller 
i Sp.*, komedya hr. Koziebiodzkiego. 


W piątak, dnia 21 marca, o godzinie 
6:30 wieczorem „Czarodziejskie skrzypce“, 
operetka J. Offenbacha; „Pan i pani“, fra- 
szka A. Dreyfusa; :,W jaskini apaszów“, ba- 
letowy sketch w pantominie z pp. Łozińską 
i SŁ Faliszewskim, 


Z Teatru miejskiego. W dzisiejszem 
przedstawieniu „Cyrulika Sewilskiego* wy- 
stąpią w głównych partysch pp. Bsndrowska, 
Kasprowiczowa, Folański, Łowczyński, Mos- 
soczy i Okoński; dyregaja p. Lehrer. — 
Jutro znakomita, od szeregu lat we Lwowie 
niegrana komedya Fredry „Pan Jowialski*. 
Rolę tytułową odtworzy po raz pierwszy 
wogóle p. Chmieliński, w innych rolach wy- 
stąpią pp. Borkowska, Dobrzański, Nowacki, 
Okornicki, Pieńkowska, Rasiński i Sieniaw- 
ska. Reżyseryę sztuki prowadzi dyr. Żela- 
zowski, 

* Odwołany koncert. Z powodu niedy- 
spozycyi prof. M. Nikopoliego, piątkowy kon- 
cert tegoż w Teatrze wodewilowym został 
odwołany. Za bilety zakupione pieniądze 
zwraca perfumerya Br. Stoińskiego, 


Obchód Imienin 
Naczelnika Państwa. 


Pod znakiem zwycięstwa i jasnej na- 
dziei obchodziła wezoraj stolica kresowa dzień 
Imienin Naczelnika Państwa. Pomimo roz- 
licznych braków, wywołanych odcięciem od 
reszty kraju, widziało się rozradowane twa- 
rze, na ustach całego miasta było imię Józefą 
Piłsudskizgó, ku któremu serca wszystkich 
słały życzenia i dziękczynienia za dotychcza- 
sowy trud, około dźwignięcia węgłów budu- 
jącego się od nowa Państwa Polskiego. 

Już wczesną: godziną ranną w kosza- 
rach 415 pułku piechoty zbudziła żołnierzy 
pobudka, dźwiękami swoimi przypomina- 
jąca, że to dzień radosny dla Żołnie- 
rza — dzień Imienin Komendanta. 

Na ulicach pojawiły się puszki, do któ- 
rych przechodnie szładali ochotnie grosz na 
Ochronkę im. Józefa Piłsudskiego. 

Uroczyste nabożeństwo odbyło 
się w Bazylice archikatedralnej o godzinie 
10 rano. Obszerną świątynię wypełniły tłu- 
my, wśród nich reprezentanci armii polskiej 
z pułk. brygadyerem Czesławem Mączyńskim, 
ochotnicza Legia kobieca, reprezentacya Ra- 
dy miejskiej, żołnierze wslk o niepodległość 


wiodło się niejakiemu J.|z 1868 roku i t. d. 


U wejścia do kościoła ustawiły się 
t karne, dziarskie oddziały żołnierzy, które 
sprawowały honorową wartę. 

Kapelan 4 pp. ks. Bombas w asysten- 
cyi kilku księży odprawił przy głównym 
ołtarzu Mszę św. W czasie nabożeństwa przy- 
grywała orkiestra 1 p. strzelców lwowskich. 

Po skończonej Mszy św. zaintonowała 
orkiestra „Rotę* Konopnickiej. Tłum pod- 
chwycił melodyę i z piersi wszystkich po- 
płynęły słowa przysięgi, że „Nie damy zie- 
mi“. Równocześnie kompanie honorowe od- 
dały przed kościołem trzykrotną salwę. 

U stóp kolumny Miekiewicza ustawili 
się potem oficerowie, przed którymi wśród 
wojskowych dźwięków orkiestry przedefilo- 
wały kompanie 4 i 5 pp. z oddziałem sztur- 
mowym i karabinami maszynowymi, 

Wspólny obiad żołnierzy i ofi- 
cerów odbył się w koszarach w godzinach 
południowych. 

Uroczysty poranek w sali ratu- 
szowej zgromadził w południe tłumy pu- 
bliczności. 

Na estradzie wśród krzewów i zieleni 
widniała podobizna Naczelnika Państwa, ku 
której zwraca się spojrzenia wszystkich. 

Poranek rozpoczęła  deklamacya p. 
Adolfównej, która z zapałem wypowiedziała 
utwór poświęcony Naczelnikowi. 

P, Marya Jaworska w słowach jasnych, 
prostych, zwięzłych określiła czem dla żoł- 
nierza polskiego był i jest Piłsudski. 

Przemawiał on do narodu ranami, krwią 
iśmiercią, a był samotny i niezrozumiany. 

Lecz zdołał przetrwać wszystko, nie 
złamał się w tej walce na trzy fronty, bo 
wierzył w świętość celu, wierzył w człowie- 
ka, który mu ten cel wskazał. Dla żołnie- 
rza polskiego Piłsudski był artykułem wisry, 
stał się jego sztandarem. Władza komendan- 
ta tkwiła w wierze, w entuzyazmie żołnie- 
rzy. I choć rzucano mu głazy pod nogi, choć 
odebrano mu komendę — a żołnierzy jego 


bo wierzył w komendanta, 


mianowano c.k, Legionami — żołnierz trwał, ! 


Piłsudski stworzył nowy typ żołnierza, 
który, posłuszny jemu — musiał być niepo- 
słusznym narzuconej mu władzy. Typ żoł- 
nierza, który nie da się pomyśleć w żadnym . 
innym narodzie, a u nas był koniecznością. 
Największą siłą Piłsudskiego jest te, że on 
jest przedewszystkiem „wielkim żołnierzem“. 

P. Czesław Krzyżanowski oddeklamo- 
wał wyjątki z „Kordyana*, a chór żołnierzy 
odśpiewał pieśni bojowe. 

Zakończeniem poranku była deklama- 
cya własnych utworów p. Janusza Ko- 
złowskiego, 

Raut na cżeść Naczelnika w 
salach ratuszowych zgromadził olbrzymie 
tłumy. Już o godz. 8 sala wypełniła się 
gośćmi, wśród ktorych zauważyliśmy gene- 
rała Rozwadowskiego i Grandowskiego, ks. 
Biskupa Twardowskiego, Prezydenta miasta 
p. Neumanna z wiceprezydentami i gronem 
radnych, reprezentantów świata naukowe- 
go literackiego, dziennikarskiego i wielu 
innych, 

Artysta sceny lwowskiej p. Barwiński 
w gorącem przemówieniu wspomniał, jak 
obchodzono dzień imienin komendanta w u- 
biegłych latach wojny, gdy szczupła, lacz 
wierna garstka składała mu życzenia, oraz 
w roku ubiegłym, kiedy 19 marca obcho- 
dzeno w ciszy, przy zamkniętych drzwiach, 
śląc westchnienia ku magdeburskiej twierdzy, 
która więziła wodza. 

Dziś nadszedł dzień trysmfu — Pił- 
sudski w królewskich komnatach przyjmuje 
reprezentantów całej Polski, a ze wszystkich 
piersi bije jeden potężuy głos: „Komendant 
Józef Piłsudski niech żyje!“ Ozrzyk ten po- 
wtórzyli obecni trzykrotnie z zapałem. 

Nastąpiły piękne produkcye śpiewu: 
pp. Mussoczego, Marynowiczównej, Freschla 
i Bandrowskiej, deklamacye pp. Kozłowskiego 
i Barwińskiej, oraz gra na fortepianie p. 
Łukasiewicza. 

Dochód z rautu zasilił pokaźaą kwotą 
ochronkę im, Piłsudskiego. 


Generał dywizyi 


Tadeusz Jordan Rozwadowski 


szefem polskiej misyi wojskowej 
w Paryżu. 


Dowódea armii „Wschód*, generał dy- 
wizyi Tadeusz Jordan Rozwadowski zo- 
stał powołany na zaszczytne stanowisko sze- 
fa misyi wojskowo politycznej w Paryżu. 

Dowódcą armii „Wschód“ został mia- 
nowany generał dywizyi Wacław Iwaszkie- 
wiez. 

Ustępujący generał Rozwadowski objął 
dowództwo grupy „Wschód* w najtrudniej- 
szych warunkach. Po listopadowem uwolnie- 
niu Lwowa, trzeba było żelaznej ręki, aby 
wszystko zorganizować, stworzyć armię, za0- 
patrzyć ją w broń, amunicyę, mundury i o- 
buwie, dać jej żołd i pożywienie. Generał 
Rozwadowski mając przy boku swoim do- 
świadczonego i sprężystego szefa sztabu, ma- 
jora Franciszka Kleeberga, musiał rozpocząć 
organizowanie wszystkiego od początku. War- 
szawa i Poznań zajęte były swojemi tro- 
skami; brak bezpośrednich połączeń komu- 
nikacyjnych utrudniał wytknięty plan wodza 
armii „Wschód“. k 

Lwów okupiony krwią dzieci wymagał 
dalszej obrony, a przedewszystkiem utrzyma- 
nia za wszelką cenę korytarza kolejowego 
Lwów-Przemyśl. Zastępy ukraińskie rosły z 
dniem każdym, rzucano wśród nich hasła 
bardzo ponętne i pociągające. Zaczęło się 
niepokojenie linii kolejowej; nie było dnia, 
aby nie uszkodzono toru. Podburzano też 
chłopów do walki; eo kilka dni jakaś czarna 
ręka wykonywała zamach na mosty kolejowe, 
to znów słupy i przewody telegraficzne. 

Na domiśr sprawa tworzenia armii pol- 
skiej wlokła się niepomiernie. A gdy tam, 
daleko za Lwowem, politykuje się, u nas 
wre walka, potrzeba obficie amunicyi i ma- 
teryału wojennego, 

W takich to warunkach zbliżamy się 
do Świąt Bożego Narodzenia, Ukraińcy przy- 
puszczają szturm do miasta, wywiązuje się 


szy zaznajamia się z huraganowym ogniem 
działowym, następuje pamiętna noc Sylwe- 
strowa. 

y Generał Rozwadowski, mimo, że sztab 
jego pracuje w Przemyśla, nie opuszcza uko- 
chanego Lwowa. Okna jego pracowni w bu- 
dynku komendy, rzucają światło na ulicę. 
Generał dniem i nocą czynny, tu wśród 
sztabu, tam na froncie wśród żołnierzy, 
uspokaja ludność cywilną, dodaja wszystkim 
otuchy. Styczeń i luty spędza gen. Rozwa- 
dowski na linii kolejowej Lwów - Przemyśl. 
Pociąg sztabowy spieszy w zagrożoue miej- 
sea, Gródek jest środkowym punktem ope- 


į racyj. 
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zaciekła walka artyleryi, Lwów po raz pierw-, 


Z ostatniej chwili 


Tymczasem Rusini ściągają zewsząd 
wojska, przygotowując się do generalnej ofen- 


Tir luty! Znowu walki, ciężkie zmaga- 
nia. Nieprzyjaciel przeważający liczebnie 
osiąga sukces : przerwanie toru, nastają dni 
krytyczne dla Lwowa, Potem wybuch amu- 
nicyi. Generał Rozwadowski pierwszy jedzie 
na zagrożone miejsce, w nocy lichą dresyną 
udaje się do Gródka, zagrzewa żołnierzy i 
kieruje tuż na froncie operacyami, 

Generał Tadeusz Rozwadowski jest czło- 
wiekiem niezwykle silnej wiary. To usposo- 
bienie udziela się także i jego najbliźszemu 
otoczeniu. Szczęśliwie przeszliśmy niejeden 
kryzys, nisjedną ciężką nad wyraz sytuacyę. 
Bogu dzięki przesiienie amunicyjne, które 
jeszcze w grudniu i styczniu dawało się nam 
odczuć, jest już daleko za nami. 

Dowódca armii „Wschód“ miał bardzo 
trudne zadanie. Dość spojrzeć na mapę. Dwa 
fronty po obu stronach toru to już 200 kilo- 
metrów, front dookoła Lwowa 80, linia So- 
kal — Jaworów — Przemyśl — Chyrów, Sanok 
Łupków, ogółem około 400 kilome- 
trów frontu. 

Zasługa utrzymania tego frontu niepo- 
mierna, a zadanie trudue, zwłaszcza, że prze- 
prowadzone w ciężkich warunkach, małymi 
środkami! 

„Generał Rozwadowski zgromadził w 
swoim sztabie dzielnych i wytrawnych ofi- 
cerów. W pierwszych chwilach organizacyi 


wewnętrznej miał gen. Rozwadowski pier- 


wszorzędnego organizatora i inicyatora, puł- 
kownika Sikorskiego, który puścił w ruch 
urząd kwatermistrzowski. 

Wśród oficerów z najbliższego otocze- 
nia wymienić należy współpracowników tej 
miary, co wspomniany już major sztabu gen. 
Kleeberg, kapitan Włodarski, kapitan 
Matkowski, major Więckowski, major 
Hempel, major Maryański, major Sta- 
siniewiez, lekarz major dr. Korole- 
wież, intendent major Litwinowiecz i 
inni. 

(3i. s.) 


Nowy dowódzea armii „Wschód“. 


(z) Generał dywizyi Wacław Iwaszkie-> 
wiez liezy Jat 47 i jest wychowankiem woj- 
skowej szkoły rossyjskiej. Wojna światowa 
r. 1814—1918 przeprowadziła go przez: sto- 
pnie pułkownika i generała. W październiku 
i listopadzie 1914 roku wraz ze swoim puł- 
kiem pozostał w armii, broniącej Warszawy. 
W r. 1915 został dowódzcą brygady, w r. 
1916 komendantem dywizyi. W listopadzie 
1917 r. Dowbór-Muśnicki powierzył mu do- 
wództwo trzeciej dywizyi polskiej, stacyo- 
nowanej w Jelni (gub. Smoleńska). 

Generał Iwaszkiewicz prowadził osta- 
tnio zwycięzką armię operującą na Litwie, 


z 


4) 


Tygrysica. 


ZAPISKI HRABINY LIWII. 


Przekład z włoskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Zatrzymałam się i patrzałam, a tym- 
czasem Remigio opowiadał mi o swoich mi- 
nionych wielkich czynach. 

Naraz to młode dyablę, nie mogąc się 
w rozpędzie zatrzymać, wpadło do kanału. 
Usłyszałem krzyk i łoskot, a potem rozległy 
się krzyki dzieci i kobiet, które wyglądały 
przez okno, albo rozmawiały na ulicy; ale 
ponad wszystko górował wrzask przeraźliwy 
młodej matki, która rzuciła się do nóg Re- 
migia, jedynego mężczyzny obecnego tej sce- 
nie ikrzyczała: „Uratujcie mi go, na miłość 
Boską, uratujeie!* 

Remigio zimny, lodowaty, odpowiedział 
kobiecie: : 

— Nie umiem pływać! 

Ale tymczasem jeden ze starszych chło- 
paków rzucił się do wody, złapał za jasne 
loczki biednego dzieciaka i wyciągnął go na 
brzeg. Wszystko to stsło się w mgnieniu 
oka. Krzyki zamieniły się we frenetyczne 
oklaski, kobiety i dzieci płakały z radości, 
ludzie zewsząd nadbiegali, by widzieć dzie- 


oo 
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Upadłości. 


S. 24/12 (296), Uchwałą tego sądu 
z dnia 22 maja 1912 S. 24/12 (1) otworzo- 
ny konkurs do majątku firmy M. Karol we 
Lwowie jakoteż do prywatnego majątku oso- 
biście odpowiedzialnych spolników tej firmy 
Markusa Karcla i Jakóba Karola uznaje się 
po mysli $ 235 ord. konk. za ukeńczony. 

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 31 grudnia 1918. (510) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Cw. III. 4/19 (2) Joachimowi Weid- 
bergowi zamieszkałema ostatnio we Lwowie 
w sprawie toczącej się przed sądem kraj. 
jako handl. we Lwowie przeciw niemu_o 
75.000 kor., ma być doręczony nakaz za- 
piaty z 11 Jutego 1919 l, ez, Uw. 4/19 (1), 
kóry ulega przedawnieniu. Ponieważ nie- 
wiadomo gdzie Joachim Weidberg przebywa, 
ustanawia się w celu strzezenia jego praw, 
kuratora w osobie p. dr. Józ:fa Schmidta 
adwokata we Liwowie. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jva- 
chima Weidberga w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebszpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział III. 

Lwów, dnia 17 lutego 1919. (508) 


(w. HI. 3;19 (2) Samuelowi Endemu 
zamieszkałomu ostatnio we Lwowiy w sprawie 
toczącej się przed sądem krajowym jako ban- 
dlowym we Lwowie przeciw niemu o 75,000 
kor., ma być doręczony nakaz zapłaty z 11 
lutego 1919 L ez. Uw. II, 8/19 (1), kióry 
ulega przesawnieniu. Ponieważ nie wiadomo 
gdzie Samuel Ende przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia jego praw kuratora w oso- 
bie p. dr. Józefa Schmidta adwokata we 
Lwowie. 

Tenże kurator zastępować będzie Sa- 
muela Ende„o w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie „się nie zgłosi lub pełnomocaika nie 
zamisnuje. 

Sąd krajowy jako handlowy Oddz. III. 


Lwów, dnia i7 lut:go 1919, (507) 


Amortyzacye. 


T. 41718/4, Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stanisław Ba- 
zielich, czyli Bazylich, urodzony w r. 188i, 
w Starym Sączu, kuśrierz, zamieszkały w Kle- 
parowie, wyjechał dnia 15 marca 1908 do 
Brazyli, a po drodze rzekomo zmarł, gdyż 
od tego czasu znaku życia o sobie nie daje. 
Gdy zatem można nrzyjąć, że zaistnieją wa 
runki ustawowego domniemania smierci w 
myśl $ 24 1. 2 w brzmieniu ces. rozp. z 12 
października 1914 Nr. 376 Dz. p. p. ust. 
cyw. zarządza się na wniosek jego żony Julii 
Bazielich, czyli Bazylich, postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 


4 


|ciaka, który patrzał dużemi, niebieskiemi 


oczyma, zdziwiony tym całym zgiełkiem i 
hałasem. 


Drugi raz kochanek mój nie podobał 
mi się oto, z jakiej przyczyny: Siedząc w 
Caffé Quadri z Tyrolczykami, głosno wyga- 
dywał na Wenecyan. Ułyszano to. Jakiś pan, 
który siedział niedaleko, nagle się podniósł 
i stając prz.d Remigiem, będącym w mun- 
durze, krzyknął: „Ty, podły żołnierzu!“ — 
i rzucił mu w twarz kitka swoich kart. Zro- 
biła się ciżba. 

Nazajutrz sskundanci mieli ułożyć wa- 
runki pojedynku; ale Remigio zauważywszy, 
że jego przeciwnik był małego wzrostu, dro- 
bny i bardzo szczupły, nie zgodził się ani 
na pistolety, ani na szpady i chociaż wybór 
broni przysługiwał jego przeciwnikowi, zażą- 
dał koniecznie pałaszy, pewnym będąc siły 
swojego ramienia. Wenetysnin zgodził się 
na to; ale przed pojedynkiem został zaare- 
sztowanym, a Remigia przeniesiono z rozka- 
zem do Werony, by się tam udał natychmiast, 

Kiedy się o tem dowiedziałam, byłam 
w rozpaczy: nie mogłsm żyć bez tego ezło- 
wieka. Tyle jednak potrafiliśmy uzyskać, ja 
przez żonę pułkownika, a mój mąż uproszony 
przezemnie, przez wpływy swoje u namiest- 
nika i u generałów, że Remigio został prze- 
niesiony do Treviso, dokąd z moim mężem 
miałam wkrótce powrócić, 

Wszystko dotychczas poszło więc tak, 
jak tego pragnęła moja ślepa namiętność, 


* 


OGŁOSZENIA URZ 


wiadomości o zaginionym sądowi, albo p. dr. 
Evgeniuszowi Gełogórskiemu, adwokatowi we 
Lwowie, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego. Stanisława Ba- 
zielich, czyli Bazylicha, wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób uał znać o sobie. Po dniu 1 lutego 
1920 r. Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu zw zmarłego. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 18 grudnia 1918, (465 3—3) 


T. 472/18 (1), Na wniosek Natana 
Krebsa, podejmuje się postępowanie celsm 
umorzenia wymienionego niżej papiera war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć. Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi, także iuni interesowani 
mają zgłosić swoje za:zuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy zs umorzony. Ozna- 
czenia papieru wartościowego: Książeczka 
wpładkówa wied-ńskieg» Banku związkowego 
fili we Lwowie Nr. 30644 na kwoię 2016 
kor. 14 hai. i na nazwisko Krebs Natan wy- 
stawiona. 

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 28 stycznia 1919, (502) 


T. 48918 (2) Na wniosek Markusa 
Chisrera, podejmuje się postępowanie Ce- 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za- 
ginąć, Wzywa się posiadacza tegó papieru, 
aby je w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznsiby sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe 
go: książeczka wkładkówa filii Wiedeńskiego 
Banku związkowego we Lwowie Nr. 28.725 
na kwotę 18.887 kor, 21 hal, i na nazwisko 
Markusa Chierera opiewająca, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 stycznia 1919. (506) 


T. 497/18 (2), Na wniosek Juliusza 
Wein berga, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć, Wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 mie:ięcy od dnia pier- 
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony, Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: książeczka wkładkowa filii Powsze- 
chnego Banku depozytowego we Lwowie Nr. 
1233 opiewająca na imię „Theresa“ na kwotę 
545 kor. 58 hal. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 stycznia 1919. (512) 


s 


Remigio gwałtownym ruchem pociągnął | 


Od trzech miesięcy nie zaglądałam do 


| moich notatek. Podróżując nia śmiałam 


zabrać ich ze sob}, a wyznaję, że mi było 


działy oczy moje, w'erzyłam dziennikom. bo 
sama myśl o wojnie przerażała imię niewy- 
mownie. Bałam się o życie mego ukochane- 


przykro, gdy musiałam pozostawić je w Tre- į go, ale bardziej jeszcze obawiałam się ko- 
mię za sobą i wydostaliśmy się z tego tłumu. j viso. Na te wspomnienia z przed kilku jat, t niecznego a długiego z nim rozłączen a. 


serce mi znowu bié zaczyna i czuję w około 
siebie ciepły powiew młodości. 
został zamknięty ua trzy kiueze w mojem se- 
kretnem biurku, w mojej sypialni; znajdo- 
wał się, w dużej kopercie, opieczętowanej 
pięciom*%* pieczęciami na której przed wyja- 
zdem napisałam wielkiemi literami: „Taje- 
mnicę tych kartek powierzam honorowi mo- 
jego męża i proszę go, by po mojej śmierci 
spalił je, nie otwierając“. I wyjechałam zu- 
pełnie spokojna w przekonaniu, że hrabia, 
nawet gdyby miał jakie podejrzenie, byłby 
najsumienniej spełnił życzenie swej żony. 


Æ 


Porucznik Remigio, jeżeli nie był wiel- 
kim człowiekiem, to był przynajmniej prawdzi- 
wym mężczyzną. Kiedy mię w pół obejmo- 
wał, to cisnął, iż mógł mię skruszyć, a ra- 
miona moje kąsał aż do krwi. A ja to lu- 
biłam,... 

Zaczynały krążyć wieści wojenne, naj- 
przód głuche i niewyraźne, potem sprzeczne 
i nieprawdziwe, zbroją się — nie zbroją — 


tak — nie; tymczasem pewien ruch gorącz- | 


kowy wrzał wśród wojskowych, rozszerzając 
się i do cywilnych, pociągi kolejowe zaczy- 
nały się spaźniać, gdyż przewoziły wojsko, 
konie, bagaże i armaty, a wśród tego dzien- 
niki nie przestawały przeczyć wszelkiemu 
zbrojeniu się. Ja nie zważając na to, co wi- 


T. 496/18 (2). Na wniosek Eleon ry 
Frenkel podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zsgi- 
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia pier- 
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te- 
mu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi, 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie pap:eru wartościowe- 
go: książeczka wkładkowa filii Powszechnóżo 
Banku depozytowego we Lwowie Nr. 1147 
cpiewająca na imi L. Freukel ze stanem 
wkładki w dniu 81 vaGdziernika 1918 w 
kwocie 1413 kor. 85 ha', 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 27 stycznia 1919, (511) 


= = = 
Firmy. 

Firm. 582 Rg. O. IL 324, Zmiany do- 
tyczące firmy już wpisanej. Dnia 28 lipca 
1918 przy firmie brzmienia: Brody Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnośc.ą. Siedziba 
Lwów, wpissuo w rejestrze następujące zmia- 
ny: Prokurę udzielono Wilhelimowi Meissne- 
rowi, . dyrektorowi dóbr ul. Romanowicza 
1.11. Maryanowi Mielańskiemu, dyrektorowi 
dóbr Ziemiałkowskiego i Kazimierzowi Mo- 
szczeńskiemu dyrektorowi fabryki konserw 
Zygmunfa Buckera, ul. Nabielaka 80a wszy- 
sey we, Lwowie. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 27 lipca 1918, (505) 


Firm. 689 Stow. VI. 15, Wpis stowa- 
rzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń wpisano 
dnia 18 grudnia 1918. Siedziba stowarzysze- 
nia: Lwów.  Bramienie firmy: „Związek 
kupców we Lwowie siowar yszenis zareje- 
strowane z ograniczoną poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Utrzymanie i rozwój ku- 
piectwa polskiego przez udzielanie człenkom 
swym pomocy pod względem prawnym, ad 
ministracyjnym i finansowym, a mianowicie: 
a) pośredniczenie w uzyskaniu kredytu, albo 
udzielanie tegoż z funduszów własnych; b) 
finansowanie i pśrednic:enie w transakcyach 
handlowych członków Związku; e) porządko- 
wanie stosunków majątkowych członków. 
Czas trwania: nieograniczony, Umowa sto- 
warzyszenia (statu:) z 30 lipca 1918. Udział 
«ynosi 500 koron. Każdy członek odp:wiada 
swoim udziałem r dalszą jednokrotną kwotą 
udziału. Ogłoszenia umieszezaue będą w je- 
dnym z dziensizów lwowskich. Dyreksya 
składa się z dwóch członków i jednego zs- 
stępcy. Członkami dyrekeyi są: dr. Eugeniu z 
Zaleski adwokat krajowy we Lwowie i Lu 
dwik Hoszowski kipiee we Lwowie. Upra- 
wnitni do zastępstwa: dyrekcya. Podpis fir- 
my: Brzmienie firmy podpisywać będą wspól- 
nie dwaj dyrektorowie, albo jeden z nich 
z jednym zastępcą dyrektora. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 10 grudnia 1918. (509) 


Rękopis pc-t otrzymał 


ĘDO 


I rzeczywiście pewnego un:a Remigio 
rozkaz udania się bezzwłoczie- 
go do Werony. Przed wyjazdem jednak 
udzielono mu dwu dni urlopu, które spędzi- 
liśmy razem, nierozłączająeę się ani na chwi- 
lẹ, nad jeziorem Cavedine; on mi przysię- 
gał, że niebawem do mnie przyjedzie, a ja 
mu przysięgałam, że pojadę do Werony, sko- 
ro on stamtąd nie będzie mógł się ruszyć. 
W ostatnim uścisku rzuciłam mu do kiesze- 
ni sakiewkę zawierającą pięćdziesiąt dukatów. 

W jakie dziesięć dni po odjeździe R- 
migia hrabia powróciwazy ze wsi, rzekł. żem 
schudła i zmizersiała, Rzeczywiście niedo- 
magżłam. Od czasu do czasu trapiły mnie 
zawroty i uderzenia do głowy, kilka razy 
zachwiałam się tak na nogach, iż musiałam 
oprzeć się o ścianę lub o pierwszy lepszy 
mebel, by nie upaść. Lekarze, których mój 
mąż troskliwy i zaniepokojony radził się o 
mnie, powtarzali, podnosząc ramiona. 

— To tylko nerwy! — Zalecając dużo 
ruchu, kazali mi jeść, spać i być wesołą, 


(Ciąg dalszy nastąpi). . 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 


JARS NISL A W ROSSOWSKI. 


W E. 


' Doniesienia prywatne, 


pesze oficerski sprzedaje Kalityński & Soł- 
tys, Sienkiewieza 5, (474 5—5) 


Do nab cia suknia fioletowa, zupełnie nowa, 
y ‘nieużywana, z sukna przedwojen- 
nego, oraz inne rzeczy. Ul. Kochanowskiego 1l. 81, 
IL piętro, drzwi na prawo. 
C: ë 


4p="** inteligentna, starsza, pozostająca w stra- 
sznoj nędzy, bardzo hota, bez uliudia, piosi 
serca litosciwe o pomoc, Wanda Milerowiez, ul. św. 
Antoniego l. 7 w suterenach. 


Nasiona warzywne 


wybkorowej jakości 
sprzeduje firma (493 2—10) 


LAMBERT I KRZYSIAK 


ul. Podlewskiego 7. 
L. 149, (501) 


Konkurs. 


W ce'u nadania posagu z fundzeji im. 
Ignacego Lewkowicza na rok 1919 w kwo- 
cis 2700 keron biednej izrael. dziewczynie 
w dniu 21-go maja 1919, jako w rocznicę 
śmierci fundatora, rozpisu;e się niniejszem 
konkurs, 


Ubiegające się dziewczęta wiune do- 
starczyć legalnego dswodau: 

1. na przyna!eżność do gminy lwowskiej; 

2 na ewentualne pokrewieństwo z fun- 
datorem ; 

8. na ubóstwo ; 

4. na ukończony 16 rok życia; 

5. na nienaganny moralny żywot; 

„6. na okoliczność, czyli rodzice żyją 
lub zmarli. j 


Podania, w dowody pewyższe zaopa- 
trzone, należy wnieść najpóźaiej do 1 maja 
1919 do kancelaryi Zboru izraeliskiego (przy 
ul. Bersteina l. 12}. l 


AA 


KOLE W 
ŁETNKI = 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józeta Ziembińskiego. 


